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Ogłoszenia (inseraty)
koBitnją od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłano 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 ker. za 100 ogzomplaray dla miej­

scowych prenuaioratorOw.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
osiowej. -  Redakcja rękopisów ale zwn 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Precz z przywilejami wyborczymi! Niech żyje równe, tajne, bezpośrednie i powszechne prawo wyborcze!
Demonstracja we Lwowie.

Lwów, 6 listopada.
Daiś wieczorem był Lwów widownią wielkiej 

demonstracji robotniczej. Do sali Danka przy ul. 
Szajnochy, zwołał komitet partyjny zgromadze­
nie Indowe z porządkiem dziennym: 1) Konsty­
tuc ja  w caracie; 2) Reforma wyborcza w Austryi. 
Udział robotników w tem zgromadzeniu był wprost 
olbrzymi. Cała sala była szczelnie nabitą, ścisk 
był taki, że z gorąca i ciasnoty Indzie mdleli. 
Ciągle napływały nowe tłumy, które nie mogąc 
znaleść miejsca wewnątrz sali, zalały sień, sebo 
dy i c a ł ą  n l i c ę  S z a j n o c h y .  Naliczono razem 
około siedmiu tysięcy osób.

Zagaił zgromadzenie tow. Salamander, poczem 
wybrano przewodniczącym tow. D i a m a n d a  i 
L i s i e  wi c z a .

Referat o wypadkach w Rosyi wygłosił tow. 
H a n k i e w i c z .  Mowa tow. Hankiewicza, wspa­
niała w formie i głęboka w treści, wywarła na 
zgromadzeniu olbrzymie wrażenie. Tow. Hankie­
wicz stwierdził, że manifest cara jest stekiem 
frazesów, że tak dłngo nie można nfać jego o- 
bietnicom, aż nie urwie się łba hydrze absolu- 
tyzmu. Trzeba będzie dalej walczyć aż do sku­
tku! Omawiając wypadki w Królestwie zaznaczył 
mówca, że tylko dzięki proletaryatowi socjali­
stycznemu wywalczone zostały swobody polityczne 
w Królestwie.

Trzeba to podkreślić wobec faktu, źe dziś wy 
suwają się na czoło narodu elementy ugodowe i 
nacjonalistyczne, aby zagarnąć dla siebie owoce 
rewolucji, którą opluwali i nazywali bezcelową.

Drogi przemawiał tow. D l a m a n d  o reformie 
wyborczej w Austryi i wśród burzliwych okla­
sków zapowiedział nieubłaganą walkę o powsze­
chne i równe prawo wyborcze.

Podczas zgromadzenia w sali odbywało się 
d r n g i e  z g r o m a d z e n i e  n a  n l i c y .  Przema­
wiali tow. K o r k e s ,  H a r t ł e b ,  R o t h ,  K u k i e ł

Po nkończenin obu zgromadzeń, uformował się 
olbrzymi, wielotysięczny pochód, który rHszył u 
licą Kilińskiego do rynku. Do ogromnej masy 
przemówił tow. D i a m a n d .  Mowę jego przery 
wano nieustannie oklaskami.

Zdawało się, że demonstracya skończy się spo­
kojnie. Wezwania tow. Diamanda do rozejścia się 
usłuchali zebrani. Część robotników jnż odeszła, 
reszta rozpraszała się zwolna. Nagle, bez wido­
cznego powodu, poczęli komisarze policyjni zdra­
dzać nerwowość. Wmieszali się w tłum, poczęli 
go rozpychać i w arogancki sposób wzywać do 
rozejścia się. Jak  zwykle w takich razach, nie­
takt komisarzy wywołał skutek wprost przeciwny; 
około komisarzy utworzył się zbity tłnm ludzi. 
Robotnicy poczęli protestować przeciw prowoka­
cyjnemu zachowaniu się policyi.

Ażeby nie dopnścić do jakichś zajść, otoczyli 
wybitniejsi towarzysze partyjni komisarzy łańcu­
chem. Mimo to w p a d l i  n a g l e  p o l i c y a n c i  
k o n n i  w t ł u m  i z a c z ę l i  r ą b a ć ,  jak szaleni 
na prawo i lewo, zwłaszcza tych, którzy ochra 
niali komisarzy. Jeden z polieyantów zamachnął 
Bię szablą na tow. Weinfelda i tylko przypad­
kiem nie rozpłatał mn czaszki. Szabla trafiła go 
w ucho i przecięła je na dwoje. Ciężko skaleczo­
nym w głowę został tow. F i s z e r ,  handlowiec. 
Tow. D i a m a n d  został przez dwóch polieyantów 
powalony na ziemię i cudem prawie uniknął 
stratowania. — Kilkunastu robotników odniosło 
mniejsze łub większe rany.

Dzika szarża policyjna wywołała ogromne wzbu­
rzenie. Robotnicy byli zdecydowani pomścić gwałty 
i byłoby przyszło do nieobliczalnych następstw, 
gdyby nie tow. Diamand, który z rzadką przyto­
mnością umysłu, wśród ogromnych wysiłków skło­
nił zebranych do rozejścia się.

Tym razem nie udało się policyi lwowskie; 
Wywołać masakra, który, jak się dowiadnjemy, 
był przez pewne osoby planowany jako r e w a n ż  
Za K r a k ó w ! . .

Policya lwowska igra z ogniem. Oby się cze 
goś nie doigrała! Dzikie szarże policyjne zmuszą 
robotników do samoobrony!

Demonstracya w Wiedniu
100.000 pozbawionych praw wyległo w nie 

dzielę na nlice W iednia i garnęło się około 
czerwonego sztandaru, który dumie powiewał nad 
Parlamentem, dokum«ntując wolę lndo. Była to 
ńajwiększa demonstracya, jaką proletaryat wie­
deński zadoknmentował swoją niezłomną wolę;

wszyscy cieszą się, że dzień ten oświetlony pro­
mieniami słońca okazał zapał i wzorową dyscy­
plinę, zorganizowanego w partyi socyalno-demo­
kratycznej proletaryatu.

Tłumy się zbierają.
Już przed godziną 10-tą zaczęły zjawiać się 

pierwsze gromadki na ringu od strony Bellarii. 
Wszyscy kierowali się ku parlamentowi, a jnż 
o godz. 10 cała olbrzymia przestrzeń była je­
dnem morzem głów. Wszystko odbywało się w 
milczenia, robotnicy byli w świątecznych ubra­
niach i zachowywali powagę, odpowiadającą wa­
żności chwili; większość zaopatrzyła się w laski, 
aby na wypadek napadu policyi nie być bez 
bronną. Na szczęście policya zachowywała się 
spokojnie i dlatego demonstracya tak wspaniale 
wypadła. Kordony policyjne nie robiły wielkiego 
wrażenia, robotnicy mówili między sobą „dziś 
nie ustąpimy, niech kosztuje co chce. Trzymamy 
się kupy“. W  tłumie powiewało mnóstwo czer 
wonych sztandarów, niektóre z napisami: „Niech 
żyje powszechne prawo wyborcze". Między de­
monstrantami było dużo z obandażowanemi gło­
wami po ostatnim napadzie poiicyi.

Przed uuiwersytetem.
Już o godz. 9 zaczął napełniać się plac przed 

uniwersytetem robotnikami, którzy czerwonymi 
gwoździkami w klapach surdutów odróżniali się od 
zwykłych spacerowiczów niedzielnych. Na rampie 
przed uniwersytetem stało kilkuset studentów- 
socyalistów. Tutaj zbierali się robotnicy z dru­
giej i dziewiątej dzielnicy. Ze śpiewami i okrzy­
kami zajmowali pozycje, poczem przyłączyli się 
do nich towarzysze z 20 dzielnicy i z Florids- 
dorfu.

Przed parlamentem.
Między godz. l l 1/a a 121/a demonstracya do­

szła do najwyższych rozmiarów. Kto stał na wy­
sokiej rampie przed parlamentem — a policya 
wpuściła tam tylko kilku dziennikarzy — wi­
dział przed sobą ruchliwe morze głów ludzkich, 
śpiewające, wykrzykujące, gestykulujące. A nad 
niem czyste niebo jesienne, promienie słoneczne. 
W  tłumie błyszczały gęsto rozrzucone czerwone 
chorągiewki, a nad głowami 6 metrowa biała 
tablica z czerwonym napisem: „Dajcie nam po 
wszeehne prawo wyborcze!" Kilku towarzyszy 
wdrapało się na rampę, na konie zdobiące bu­
dynek parlamentu, na ogromne maszty i wszę­
dzie nmieszczono czerwone chorągwie, zaś na 
jednym kandelabrze umieszczono tablicę z napi­
sem: „Precz z Gautschem!"

Mowy.
Pierwszy przemawiał tow. Bretschneider, da­

lej poseł tow. Schnhmeier, radca miejski tow. 
Reumann, tow. Tomaszek (po czesku), poseł tow. 
Seitz i tow. dr Adler, który powiedział: „Nade­
szła godzina w której ucisk polityczny musi u- 
paść, w której niema miejsca na odroczenia i 
zwlokę. Prawo wyborcze jest w drodze; posta­
ramy się, aby gdzieś nie utkwiło. Nie dopuścimy 
jeszcze raz do wyborów na podstawie kuryj. Naj­
bliższy parlament musi wyjść z powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa głoso 
wania. Nastąpił ruch mas, którego żadna siła 
nie powstrzyma, aż nie osiągnie on swego celu. Czer­
wony sztandar na parlamencie niech będzie sym­
bolem, że dom ten stanie się prawdziwym domem 
ludowym..."

O godz. 111/a dano znak do rozejścia się. 
W spokoju tłamy zaczęły przez Bellarię rozcho­
dzić się przy łagodnej i taktownej interwencyi po­
iicyi, która starała się tylko nie dopuszczać do 
burgu. Tłumy rozlały się po Mariabilferstrasse, 
śpiewając i wydając okrzyki, a przed redakeyą 
„Arbeiter-Zeitung" urządzono burzliwą tnanife- 
stacyę.

Po południu słożba parlamentarna przy pomo­
cy straży ogniowej zdjęła czerwone sztandary 
z budynku i z masztów.

Krwawa niedziela w Pradze.
W sprostowaniu kłamliwych doniesień c. k. 

Biura korespondencyjnego o niedzielnych wy 
padkach w Pradze, podajemy parę szczegó­
łów, ilustrujących brutalność policyi praskiej, 
której widocznie spać nie dawały laury wie­
deńskich kamratów.

Przebieg demonstracyi za reformą wybor­
czą był zupełnie spokojny aż do chwili po­
jawienia się policyi. W chwili, gdy masy ro­
botników gotowały się do rozejścia, wypadła 
policya i poczęła atakować tłumy. Rozgory­

czeni sobotnimi rozbojami policyjnymi, przy­
jęli robotnicy policyę okrzykami: „Wstydźcie 
się!“ „Precz z policyą!" Wtedy policyanci 
dobyli szabel i napadli na tłum, rąbiąc na 
oślep. Napadnięci musieli się bronić i gra­
dem kamieni odpowiedzieli na atak policyi. 
Powstało straszne zamieszanie. Mnóstwo osób 
padło na ziemię, bruk zbroczył się krwią. 
Nagle rozległ się huk trzech wystrzałów z 
rewolwerów. Jak świadkowie opowiadają — 
strzelili policyjni agenci. Wystrzały te po­
zbawiły przytomności policyę, która szalejąc, 
znęcała się po kozacku nad bezbronnym Bu­
mem. Nadbiegły inne oddziały policyi i  ra­
ziły tłum salwami rewolwerowemi. Pojawiło 
się wkrótce i wojsko: pół szwadronu drago­
nów, dwa bataliony piechoty i  batalion strzel­
ców. Dragoni wpadli w Bum, rąbiąc. P ie­
chota natarła bagnetami. Lotem błyskawicy 
rozbiegła się po mieście wieść o mordowaniu 
bezbronnych ludzi przez policyę i wojsko. 
Ludność zawrzała oburzeniem. W kilku pun­
ktach miasta urządzono zgromadzenia, na 
których mówcy wzywali lud do zbrojnego 
oporu.

Do późnej nocy trwały w mieście napady 
policyi i wojska na robotników. Rezultat 
tych walk jest nader smutny: 1 zabity, 65 
ciężko rannych, około 200 lżej rannych, oraz 
180 aresztowanych.

Walka o reformę wyborcza.
Cieszyn. W  niedzielę, dn. 5 b. m. po połu­

dniu, odbyła się demonstracya robotnicza za po­
wszechnem prawem wyborczem. O godz. 2 po 
południu odbyło się najpierw zgromadzenie ludo­
we w sali strzelnicy miejskiej, na którem prze­
mawiali tow. Reger i Arbeitel. Po zgromadzeniu 
uformował się pochód, który minąwszy ulice: Ko­
lejową, Saską kępę, Zamkową i Stefanii, zatrzy­
mał się na Rynku (plac Demla). Tu wygłosili 
znowu krótkie przemowy tow. Arbeitel i Reger, 
podnosząc wielką różnicę, jaka zachodzi między 
niedawnemi szopkami szowinistycznych awantur 
ników, a tą  poważną manifestacyą ludu pracn 
jącego i ostrzegając wrogów ludów, w guście 
burmistrza Demla, że cierpliwość mas jnż się 
skończyła i że niebezpiecznem jest chcieć jeszcze 
dłużej zaprzeczać ludowi praw, które mu się na 
leżą. W demonstracyi wzięło udział z górą 1.000 
osób, między któremi było wielu robotników z 
Trzyńca.

Rewoiucya w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Dąbrowa, 5 listopada.
Numer 18 „Górnika" zawiera przeważnie „o- 

statnie wiadomości dzisiejsze" z Królestwa i ce­
sarstwa. Poza tem odezwę do piekarzy i rzeźni- 
ków Zagłębia, ostrzeżenie i wezwanie d.o towa­
rzyszów, aby nie pozwalali na gwałty na ulicach. 
Nakład ten sam (10,000), cena wobec tego, że 
numer składa się z a/a arkusza, zmniejszona: 2 
kopiejki.

W całem Zagłębiu rozlepiamy takie afiBze:
„Organ Organizacyi Zagłębia Dąbrowskiego 

Polskiej Partyi socyalistycznej „Górnik", wy­
chodzi stale w Zagłębiu i otrzymuje wszystkie 
najnowsze wiadomości. Można dostać u wszyst 
kich partyjnych kolporterów i roznosicieli gazet. 
Cena pojedynczego numern 3 k o p i e j k i " .

Odezwa komitetu okręgowego P. P . S. s daia 
3 listopada donosi, że „ s t r e j k  p o w s z e c h n y  
n i e  m o ż e  s k o ń c z y ć  s i ę  d z i ś  i b ę d z i e  
t r w a ł  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i e  n a s t ą p i  
p o w s z e c h n e  u z b r o j e n i e  l u d u ,  d o p ó k i  
l u d  c a ł e g o  p a ń s t w a  n i e  z d o b ę d z i e  r ó ­
w n e g o ,  p o w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o  i b e z p o ­
ś r e d n i e g o  g ł o s o w a n i a ,  d o p ó k i  k l a s a  ro 
b o c z ą  P o l s k i  n i e  z d o b ę d z i e  s e j m u  p r a ­
w o d a w c z e g o  w W a r s z a w i e .  N i e c h  ż y j e  
R e p u b l i k a  d e m o k r a t y c z n a  z s e j m e m  l u ­
d o w y m  w W a r s z a w i e " .

Radom, 1 listopada. 
Wczoraj rano o godzinie 11 na Lubelskiej 

ulicy miała miejsce demonstracya „Bundu"—  
wznoszono okrzyki rewolucyjne, gdzieniegdzie 
śpiewano. Tłum na nlicy dosięgał kilkuset 
lndzi. Od czasu do czasn rozlegały się wy­

strzały rewolwerowe. Na popołudniu na 4-tą 
naznaczona była demonstracya P. P. S. po­
kojowa. Towarzysze skupili się na Lubel­
skiej i ruszyli manifestacyjnym sznurem 
wzdłuż Lubelskiej, przeszli całą Skaryszew­
ską i skręcili na Podjazdową, w końcu któ­
rej rozległ się donośny śpiew „Czerwonego". 
Prześpiewano dwie strofki, wzniesiono sze­
reg okrzyków rewolucyjnych i od rogu Dłu­
giej na rozkaz organizatorów demonstracyi 
rozejścia się Bum począł się rozpraszać. —  
Wieczorem miała się palić elektryczność, po­
nieważ żołnierze pracowali cały dzień na 
stacyi elektrycznej pod kierownictwem dwóch 
inżynierów, p r z y p r o w a d z o n y c h  pod  e s ­
k o r t ą .  Jednakże o dziwo! —  wieczorem cie­
mności; otóż w kilku miejscach towarzysze 
połączyli przewodniki, co spowodowało uszko­
dzenie urządzeń stacyjnych (zdaje się: pękł 
kocioł).

W  ciągu wieczora miały miejsce trzy wy­
buchy dynamitowe, zadaniem których było 
odwrócenie uwagi wojska przy łączeniu prze­
wodników elektrycznych.

O godzinie 7 wieczorem towarzysze z „Bnn- 
du“ i  P. P. S. zbudowali na ul. Lubelskiej 
b a r y k a d y  z beczek powyciąganych z są­
siednich domów i 7 ściętych słupów telegra­
ficznych i  od przewodów elektrycznych. Woj­
sko, a mianowicie dragoni zbliżyli się, lecz 
wówczas rzucono nabój prochowy i dragoni 
pierzchli. Później wojsko po kilku salwach, 
danych w górę w kierunku barykad, oto­
czyło i zajęło barykadę, na której wówczas 
już nikogo nie było.

Dziś już zrana ulice wypełnione demon­
strującą publicznością —  robotnikami i gru­
pami inteligencyi, ośmielonej względnie spo- 
kojnem zachowaniem się wojska.

Manifest dla Finlandyi.
Petersburg, 7 listopada. (Pet. ag. tel.). Ma­

nifest dla Finlandyi brzmi jak następuje: 
My, Mikołaj II, z łaski Bożej samodzierżca 
Wszechrosyi, car Polski, w. książę Finlan­
dyi itd., rozkazujemy na podstawie ustawy 
sejmowej z 25 kwietnia 1869 r., aby d. 20 
grudnia 1905 otwartą została w Helsingforsie 
nadzwyczajna sesya sejmu dla obradowania 
nad następuj ącemi kwestyami: l)Propozycye  
w sprawie wydatków na lata 1906 i 1907, 
w sprawie tymczasowych podatków i w spra­
wie pożyczki na budowy kolejowe; 2) pro­
jekt nowej ustawy zasadniczej o finlandzkim 
parlamencie na podstawie powszechnego pra­
wa głosowania z ustaleniem odpowiedzialno­
ści władz lokalnych wobec posłów narodo­
wych; 3) projekt ustawy zasadniczej w spra­
wie wolności prasy, zgromadzeń i stowa­
rzyszeń.

Oczekujemy od wszystkich ścisłego prze­
strzegania naszej woli.

Peterhof, 4 listopada 1905.
Manifest podpisany jest przez cara i fin­

landzkiego ministra Lindera.
Drugi manifest brzmi: Po zbadaniu pety- 

cyi z 13 stycznia 1904 rozkazaliśmy wypra­
cować projekt ustawy w sprawie reformy 
ustaw zasadniczych i przedłożyć go posłom 
narodu. Następnie manifest wylicza nkazy 
carskie od r. 1899, dotyczące ograniczenia 
praw Finlandyi, które obecnie przestają obo­
wiązywać.

Manifest brzmi dalej: Rozkazujemy sena­
towi przystąpić bezpośrednio do rewizyi re­
szty w petycyi wyliczonych zarządzeń i  roz­
porządzamy natychmiastowe zniesienie cen­
zury prewencyjnej. Senat ma przygotować 
projekt ustawy w sprawie wolności słowa, 
prasy, zgromadzeń i stowarzyszeń, jakoteż 
w sprawie zgromadzenia narodowego na pod­
stawie powszechnego prawa wyborczego i 
odpowiedzialności władz lokalnych, a to mo­
żliwie najprędzej, aby sejm mógł go przedy­
skutować. Spodziewamy się, że te nasze roz­
porządzenia, dyktowane chęcią dobra Finlan­
dyi, wzmocnią węzły, łączące naród finlandzki 
z jego władcą.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi pomocników fryzyerskich 

w Krakowie. We środę dnia 1 listopada o 
godz. 9 wieczór, w sali stow. „Postęp", przy 
nlicy Starowiślnej 42, odbyło się poufne ze­
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branie pomocników fryzjerskich ' pod prze­
wodnictwem tow. Mandla. Tow. W asserstrom 
omówił obecne położenie pomocników fryzyer- 
skich, podając ostrej krytyce system wyzy­
sku, jak i w tym zawodzie panuje. W skazał 
przytem, że zmienić te stosunki można tylko 
przy pomocy organizacyi i wezwał obecnych 
do przystąpienia do ogólno-zawodowego związ­
ku pomocników fryzyerskich przez utworze­
nie stacyi płatniczej. Przemawiali jeszcze: 
tow. Mischel, p. M aternowski i wielu innych. 

/Uchwalono natychm iast przystąpić do cen­
tralnego Związku. W pisali się wszyscy.;.

Wpisy do stacyi płatniczej odbywają się 
w każdą niedzielę od godz. 6 po poł. do 9 
wieczór w lokalu stow. „Postęp przy ulicy 
Starowiślnej 42.

Ruch cennikowy u krawców w Kołomyi.
Przed siedmiu laty kołomyjscy robotnicy kra­
wieccy, chcąc dolę swoją polepszyć, zastąpjko- 
wali, wówczas zdobyli po 14 dniach strejku czas 
pracy od godz. 7 do 8 z jednogodzinną przerwą 
objadową i 20%  podwyżki płacy. Ponieważ ro­
botnicy nie byli należycie zorganizowani, wywal­
czone więc ustępstwa po krótkim czasie zostały 
im odebrane i robotnicy zmuszeni byli pracować 
na dawnych warunkach. Wobec powszechnej'dro­
żyzny, dziś robotnicy z dawnych płac wyżyć 
absolutnie nie mogą i podjąć muszą walkę o po­
lepszenie warunków bytu. Komitet organizacyi 
krawieckiej zwołał 26 z. m. poufne zgromadze­
nie, na którem uchwalono przedstawić majstrom 
następujące żądania:

Czas pracy ma trwać od godz. 8 rano do 8 
wieczór z jednogodzinną przerwą objadową, pła­
ca ma być podwyższona o 20% - Wzywamy 
wszystkich zorganizowanych robotników z pro- 
wincyi, aby do Kołomyi po robotę nie przyjeż­
dżali aż do odwołania.

Majstrowie krawieccy zamierzają nie przyjąć 
warunków, podanych przez robotników, ale sta­
rać się o innych.

Już wyszła z druku mowa posła

Ignacego Daszyńskiego

Precz z parlamentem przywilejów!
Cena 12 halerzy.

Administracya „Naprzodu", Sławkowska 29.

KRONIKA.
Towarzysze, pamiętajcie o funduszu walki 

0 powszechne prawo wyborcze!

„Spluwaczka". Aby uratować się od upadku, 
krakowski dziennik brukowy „Głos narodu", cho­
rujący od dłuższego czasu na dotkliwy brak abo­
nentów i czytelników, usiłuje przynęcić niewy­
bredną część publiczności okropnemi historyami 
w stylu „Arizona Kiker“. Ostatnia nasza demon- 
stracya krakowska za powszechnem prawem wy­
borczem posłużyła mu za temat do tego rodzaju 
„Raubergeschichten" (zbójeckich historyj), od któ­
rych czytelnikom „Głosu narodu" — jeżeli tacy 
istnieją — z pewnością stanęły włosy na gło­
wach, o ile mają włosy. „Pewnem jest — pisze 
„Głos narodu" — że niektórzy demonstranci po­
siadali „ s p l u w a c z k i " ,  t. j. a m e r y k a ń s k i e
1 a n g i e l s k i e  r e w o l w e r y ,  oraz uzbrojeni byli 
w n o ż e  i s z t y l e t y " .  B rrrr... Ciarki przecho­
dzą po ciele rzadkiego okazu, jakim jest czytel­
nik „Głosu narodu"... „Spluwaczki" ? Dlaczego 
„spluwaczki" ? W szak do rewolwerów się nie 
spluwa, natomiast spluwa się na „Głos narodu"... 
I  taka „spluwaczka" ma informować o olbrzymim 
ruchu Indów w Austryi za reformą wyborczą!

Fałszywe informacye. „Czas" i „Głos na­
rodu" podały fałszywą informacyę, jakoby komi­
sarz dr Tomasik został podczas demonstracyi nie­
dzielnej skaleczony w nogę scyzorykiem. W  rze­
czywistości skaleczenie to pochodzi stąd, że dr 
Tomasik, upadając ns. bruk, padł niestety na 
własną szpadę, która mu wypadła z ręki i dra­
snął się w ten sposób w udo.

Krakowska filia biura korespondencyjnego u 
ważała za stosowne telefonować do lwowskich 
dzienników nieprawdziwe szczegóły z demoastra- 
cyi niedzielnej. Mowa tam o „pokaleczeniu kilku 
osób, o schowaniu sztandarów czerwonych, o mar­
szu ulicą Szewską, i o aresztowaniu Miku osób". 
Konstatujemy, co zresztą całe miasto wie, że: 
oprócz urzędników policyjnych, nikogo nie ska 
leczono, że czerwonych sztandarów nie pocho­
wano, przeciwnie, niesiono je aż na Mały Rynek, 
że pochód wcale nie szedł ulicą Szewską, tylko 
plantacjami i ulicą Szczepańską i że n i k o g o  
n i e  a r e s z t o w a n o .

Poufne zgromadzenie w sprawie narad nad 
reformą wyborczą, odbędzie się dnia 9 b. m. 
(we środę) o godz. 7 wieczór w Związku stow. 
robot. (Mały Rynek 6).

Węgierskie błazeństwo — i wszechpolski
Zachwyt. Pamiętamy dobrze straszne oburzenie, 
jakie przeciw Węgrom wyprawiało na swych ła­

mach „Słowo polskie" podczas sporu o Morskie 
Oko. Była tam wówczas wrzawa o czwartym roz­
biorze, nie milkły urągania nienawistne. Z W ę­
grów uczyniono najobrzydliwszą nacyę...

Dziś zato kilka szpalt zachwytów — z powo­
du wędrownych Węgrzynków, którzy nl stąd ni 
zowąd pojechali do Lwowa dla hecy, po okla­
ski — a ku uciesze żądnych gapiówki fili­
strów.

Zaeł/ewiło się nagle w „Słowie", i pod 
wpływem wychylonych szklanic wydało się „po­
litykom" wszechpolskim, że oto dokonywa się 
pod ich auspicyami jakiś rzeczywisty sojusz anti- 
ludowy: madziarsko-wschodnio-gaiicyjski...

W art Pac pałaca: wędrowni Węgrzynkowie— 
wszechpolskich sprzymierzeńców; po maskaradzie 
i paradzie trochę nowego zgłupienia im przybę­
dzie — nic więcej.

W imię międzynarodowej solidarności so- 
cyalistycznej. Piszą nam ze Lwowa: Odbywała 
się tutaj wczoraj hałaśliwa m anifestacja szowi­
nistyczna. Polscy reakcjoniści narodowo-demokra- 
tyezni podejmowali delegacyę węgierskich n acjo ­
nalistycznych studentów, korzystając z tej spo­
sobności, by popisać się kupą „rewolucyjnych" 
frazesów, naurągać nieszkodliwie rządowi i przy­
pomnieć dawne, na zawsze przebrzmiałe dla stron 
obn czasy braterstwa patryotów węgierskich i 
polskich w walce o swobodę. Nieszkodliwa ta 
szopka farsą się stała przez osoby aktorów, na j­
wścieklejszych wsteczników obu narodów i shań- 
bionych tylu podłościami. To też nasi towarzy­
sze studenci zaprotestowali energicznie przeciw 
niej, uważając to za swój najświętszy obowią­
zek względem tak po łotrowskn zwalczanej przez 
tych „sympatycznych gości" węgierskiej młodzie­
ży socyalistycznej. W  czasie uroczystego „poran­
ku" na politechnice, przerwał jeden z towarzy­
szy patetyczne tyrady pana posła Kovatsa okrzy­
kiem: h a ń b a  s z p i c l o m  w ę g i e r s k i m ,  na co 
znaczna część zebranych odpowiedziała oklaska­
mi. Gdy popołudniu uroczysty pochód z „gośćmi" 
na czeie zjawił się pod pomnikiem Mickiewicza, 
powitało go grzmiące pereat, poczem przez cały 
czas uroczystości akompaniowały jej burzliwe 
okrzyki, gwizd i śpiew „Czerwonego sztandaru". 
Wszechpolscy młodzieńcy rzucili się jak wściekli 
z laskami na demonstrantów, którzy odpowie­
dzieli dzielnie tą  samą monetą, tak, że „patryo- 
ci“ musieli prosić pluton policyi o pomoc w skom- 
binowanym ataku. Wreszcie uciec się musieli 
wszechpolacy do strategicznego wybiegu: orkie­
stra odciągnęła demonstrantów ku pomnikowi 
Sobieskiego, gdy tymczasem delegacya drapnęła 
chyłkiem pod Ujejskiego. Los prześladował „go­
ści" i nadal; w czasie komersu ich sprawili im 
zebrani na swoim komersie towarzysze krawiec­
cy nową „owację*1.

Reprezentacja młodzieży socyalistycznej we 
Lwowie nadesłała nam następujący komunikat:

O ś w i a d c z e n i e .  Dnia 5 b. m. przybyła do 
Lwowa delegacya szowinistycznych studentów wę­
gierskich z odwiedzinami do „rewolucyjnej mło­
dzieży polskiej", reprezentowanej w danym wy­
padku przez młodych panów wszechpolaków, o- 
szczerców i wrogów buntowniczego Indu roboczego. 
Zgodnie z piosenką „Węgier, Polak dwa, bratanki" 
zbratali się reakcyoniści wszechpolscy z bandą 
kossnthowców, splamionych hecą szowinistyczną 
przeciw Słowianom węgierskim, splamionych na 
paściami na walczących o swe prawa człowieka 
robotników peszteńskich, zbójeckiem masakrowa­
niem naszych towarzyszów studentów, dennncyo- 
waniem ich uniwersyteckim władzom z żądaniem 
ich wykluczenia. I  nie mielibyśmy nic przeciw 
temn braterstwu, gdyby panowie ci nie uczynili 
z niego psendo-rewolucyjnej hecy. Z denuncyan- 
tami węgierskimi zawierano przymierza Imieniem 
ludu polskiego, prowadzono ich w tryumfie pod 
pomnik wieszcza wolności.

Przeciw temu musieliśmy zaprotestować, my 
studenci socyaliści polscy i ukraińscy. I  dokona­
liśmy tego protestu. Kłamstwo zdrajców sprawy 
ludowej zostało zabite.

Spełniliśmy nasz święty obw ią z e k  braterski 
względem węgierskich towarzyszów. Pozdrowienia 
Wam, bracia węgierscy!

Lwów, 6 listopada 1905.
Za ogół młodzieży socyalistycznej we Lwowie: 

Maryan Kukieł, Włodzimierz Lewicki, Wasyl 
Panejko, A d o lf Roth, Jerzy Sladki.

Otrzymujemy dalej następujące oświadczenie:
„Słowo polskie" i „Dziennik polski" przynio­

sły wiadomość, jakobym w czasie przyjęcia mło­
dzieży węgierskiej został dotkliwie obity.

Oświadczam, iż ta  wiadomość jest zupełnie 
kłamliwą, gdyż w całem zajściu żadnego udziału 
nie brałem, a nawet wówczas pod pomnikiem 
Mickiewicza, ani też na placu Mary».ck!m nie 
byłem obecny, więc nieobecnego fizycznie zelżyć 
nikt nie był w stanie. Semen Wityk.

Przeciwko bezczelności wszechpolaków
występuje „N. Reforma" w następujących sło­
wach:

„W  W arszawie uwydatnia się z każdym dniem 
coraz silniej antagonizm między stronnictwem 
narodowem, czyli wszecbpolskiem, a partyami so­
cjalisty  cznemi, Rzecz naturalna, że po ogłosze­
niu manifestu konstytucyjnego, wydanego pod  
n a c i s k i e m  p o w s z e c h n e g o  s t r e j k n  k o l e ­
j o w e g o  i r o b o t n i c z e g o ,  z a j ę ł y  s t r o n n i ­
c t w a  r o b o t n i c z e ,  w z g l ę d n i e  s o c y a i i s t y -  
c z n e ,  b a r d z o  w p ł y w o w e  w K r ó l e s t w i e  
s t a n o w i s k o  i w y s u n ę ł y  s i ę  po p r o s t u  
n a  p i a n  p i e r w s z y  j a k o  t e ,  k t ó r e  n a j ­
b a r d z i e j ,  bo c z y n n i e ,  p r z y ł o ż y ł y  r ę k i  
do w y w a l c z e n i a  k o n s t y t n c y i .  Tej zdoby­

czy nie chciało stronnictwo wszechpolskie oddać 
socyalistom bez podziału i zaczęło urządzać w 
Warszawie manifestacye, mające świadczyć tak ­
że o jego żywotności.

Że manifestacye takie odbyły się w W arsza­
wie i przybrały szerokie rozmiary, możemy z te ­
go tylko być zadowoleni. Nie były one widocznie 
solą w oku nawet socyalistom, skoro im nie 
przeszkadzali. Atoli wprost śmieszną jest rzeczą 
nadawanie im tego właśnie znaczenia i tej do­
niosłości, jakiej dopatruje się w nich organ 
wszechpolaków „Słowo polskie". Dziennik ten, 
uważający się za wyraz opinii sfer ntradowo- 
demokratycznyeh w Królestwie, przedstawia fakt 
ostatnich manifestacyj w Warszawie tak, jak 
gdyby one dopiero uratowały polski charakter 
W arszawy i jak gdyby one dopiero nadały jej 
piętno narodowe. Wniosek stąd oczywisty, że 
Warszawa stacza dotąd krwawe walki nie w o- 
bronie swobód narodowych, że te walki i cała 
akcya sfer robotniczych zaprzepaściły narodowy 
charakter miasta I dopiero pochody z udziałem 
duchowieństwa i mieszczaństwa, . n i e  n a r a ż a ­
j ą c e  z r e s z t ą  u c z e s t n i k ó w  n a  s t a r c i a  z 
w o j s k i e m ,  z p o w o d n  w y m u s z e n i a  n a c a -  
r z e  p r z e z  s f e r y  r o b o t n i c z e  u k a z u  k o n ­
s t y t u c y j n e g o ,  — przywróciły Warszawie cha­
rakter narodowy, który już traciła, albo nawet 
straciła".

Z teatru. Zygmunt Kawecki autor „Dramatu 
Kaliny" granego na Bcenie lwowskiej i krakow 
skiej w roku zeszłym, występuje w najbliższą 
sobotę z nowym swoim utworem p. t. „Pająk". 
Krakowska scena wyprzedziła wszystkie inne pol­
skie teatry w wystawienia tej sztuki.

Parę błędów drukarskich zakradło się do
wczorajszego s p r a w o z d a n i a  t e a t r a l n e g o :  
niepotrzebne i  w zwrocie... „kreacje takie, jak 
1 Ijola"...; powyżej zaś — wyżynom przez rz  
i ceromonij, zamiast ceremonij.

Z Uniwersytetu ludowego. W alne zgroma­
dzenie członków krakowskiego oddziała Uniwer­
sytetu ludowego im. A. Mickiewicza odbyło się 
w niedzielę wieczorem w sali wykładowej Mu­
zeum techniczno-przemysłowego pod przewodni­
ctwem dra Juliana Gertlera. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdań z czynności wydziału za 
rok ubiegły i sp awozdania komisji sprawdza­
jącej, oraz udzieleniu absolutoryum zarządowi, 
zgromadzenie na przewodniczącego wybrało po­
nownie dra Juliana Gertlera. Do wydziału wy­
brani zostali: Dr. Brnner Ludwik, Frenkel Bro­
nisław, Andrzej Galica, Giebułtowski, dr. Mau­
rycy Kapellner, Mieczysław Konopacki, T. Kor- 
niłowicz, M. Kulikowska, J . Majewski, F . Min­
kiewicz, K. Ruppert, Henryk Scipio, Helena W i­
tkowska, Stefan Wolff i W . Wortmann. Do ko- 
misyi sprawdzającej weszli Fr. Lnkasiewicz, 
Stanisław Żmigrodzki, W . Kuźniar i Z. Gold- 
finger.

Uchwalono kilka wniosków, między innymi: 
urządzić koncerty i wieczory z dochodem na bu 
dowę Domu ludowego.

PoŹar W Trzebini wybuchł w poniedziałek 
6 b. m. o godz. 5 rano i zniszczył 3 domy i 
stodołę. Oprócz straży pożarnej kolei północnej 
żadna inna pomoc nie przybyła, chociaż w po 
bliżu znajdują się rafinerye nafty, młyn parowy 
i dwie huty cynkowe. Straże tych fabryk nie 
dały nawet sygnałów alarmowych piszczałkami 
parowemi. Zarząd rafineryi tłómaczy się tem, że 
nie posiada dość personaln nocnego, który zale­
dwie starczy dla czuwania nad samą rafineryą.

ZA W IA D O M IEN IA .
- Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

Środa: „Birbant“, trywialna komedya w 4 aktach 
Oskara Wilde (popularne).

Czwartek: „Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach 
Zyg. Przybylskiego.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Pająk", w 3 aktach, Zyg. Kaweckiego 

(nowość).
Niedziela: O godz. 3 po połndnin „Obrona Często­

chowy", dram. hist. w 7 odsłonach z prologiem Ju­
liana z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 
7 wieczór „Wicek i Wacek", kom. w 4 aktach Zyg. 
Przybylskiego.

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Walka o reformę wyborczą.
Demonstracye w Pradze.

Praga, 7 listopada. W Żiżkowie u w i ę z i o n o  
w poniedziałek męża zaufania organizacji socyalno- 
demokratycznej, Zawadila. Gdy m u r a r z e  uę o 
tem dowiedzieli, w s t r z y m a l i  p r a c ę  na w s z y ­
s t k i c h  b u d o w l a c h  i udali się do k o mi s a -  
r y a t u  p o l i c y i ,  ż ą d a j ą c  j e g o  u w o l n i ę  
ni  a. Gdy temn żądaniu nie uczyniono zadość, 
chcieli zbiorowo udać s;ę do dyrekey? policyi i 
tylko spokojniejsze żywioły odwiodły ich od tego 
projektu.

Praga, 8 listopada. W  Bubnie, przedmieściu 
Pragi, przyszło wczoraj znowu do starć robotni­
ków z wojskiem przy fabryce maszyn Umratba. 
Ze strony robotników padły dwa strznły, które 
zraniły jednego żandarma w nogę. Na to żan­
darmi odpowiedzieli również dwoma strzałami, 
ale nie zranili nikogo. Kawalerya rozpędziła, na­
stępnie demonstrantów.

Praga, 8 listopada. Wieczorom na głównych 
ulicach ustanowiono silne oddziały wojsk. Spo­

koju poważnie nie zakłócono. Tylko w Holeazo- 
wicsch napadnięto na właściciela sklepu, który 
krytykował demonstracyę. Żandarmerys pospie­
szyła mu z pomocą. Z jednej z fabryk dano do « 
żandarm erii strzał, a równocześnie kamieniem 
trafiono żandarma w nogę. Ten żandarm i drugi 
dali trzy strzały do okien, nikogo jednak nie 
zranili. O godz. 10 wieczorem ściągnięto wojsko 
z nlic.

Praga, 8 listopada. „Bohemia" donosi do­
datkowo, że, jak  się obecnie dowiaduje, one- 
gdaj w y k o n a n o  z a m a c h  n a  k o n c e p  
s t ę  p o l i c y i  C h l u m a ,  do którego na uli­
cy dano strzał, k tóry  przeszedł mu koło u- 
cha. Policyanci rzucili się w pogoń za spraw­
cą zamachu, ale nie zdołali go schwycić.

W  czeskich lokalach publicznych wszędzie 
zbierają dla rodzin rannych. Czesi zaniechali 
wszelkich zapowiedzianych zabaw publicz­
nych, robiąc z tego rodzaj żałoby narodowej. 
Aresztowano — jak  się obecnie okazuje — 
ogółem dotąd 400 osób, z tego 220 w samem 
śródmieściu.

Praga, 8 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu, po załatw ieniu spraw, stoją­
cych na porządku dziennym, odczytano inter- 
pelacyę posła Pacaka i tow. w sprawie zajść 
ostatnich w Pradze. Odczytywanie przery­
wali często Czesi żywymi wykrzyknikami 
przeciw organom policyi.

Namiestnik natychm iast odpowiedział i o- 
świadczył, że kto z uwagą śledził ostatnie 
wypadki, może stwierdzić, iż władze nie czy­
niły żadnych trudności agitacyi za rozszerze­
niem praw a wyborczego. Nawet gdy 4 listo­
pada w Pradze bez wszelkiego powodu urzą­
dzono zorganizowany i brutalny napad na 
urzędników i inne organy policyi, władze nie 
występowały przeciw demonstrantom. Także 
w niedzielę nie czyniono żadnych trudności 
i pozwolono na wygłoszenie mów na placu 
W acława. Mimo to demonstracye nie usta­
wały. Organizowano ciągle nowe atak i na 
policyę, k tóre energicznie odparto. Zaburze­
nia te  uczyniły koniecznem zastosowanie 
środków ostrzejszych celem zapobieżenia je­
szcze gorszym zajściom. Rząd zrobi także 
ewentualnie użytek z innych środków, stoją­
cych mu do dyspozycyi celem zupełnego u- 
trzym ania porządku i spokoju. Stwierdzić 
można z zadowoleniem, że onegdajsze upo­
mnienia nie pozostały bez skutku. Zarządzo­
no surowe śledztwo i gdyby który z orga­
nów rządowych dopuścił się był wykroczeń, 
będzie ukarany. Ale już teraz można stw ier­
dzić na podstawie spostrzeżeń osób objekty- 
wnych, że polieya zachowywała się przez 
długi czas spokojnie wobec wszelkich prowo- 
kacyj i dopiero zbrodnicze napady zmusiły ją  
do postępowania, które interpelanci nazwali 
brntalnem.

Młodoczesi i czescy radykali przerywali 
odpowiedź nam iestnika wykrzyknikami, pod­
czas gdy Niemcy i wielka własność przyjęła 
ją  oklaskami.

Praga, 8 listopada. Między odczytanymi 
wczoraj na końcu posiedzenia sejmu in ter­
pelacjam i znajduje się także interpelacya 
posła Anyża i tow. w sprawie k o n f i s k a t y  
g a z e t .

M arszałek oświadczył, że interpelacya bę­
dzie odczytaną, jednakże z o p u s z c z e n i e m  
c y t a t ó w  s k o n f i s k o w a n y c h .  Poseł Anyż 
i tow. zapowiedzieli z tego powodn p r o t e s t  
na  następnem posiedzeniu.

Praga, 8 listopada. Do tutejszych dzienni­
ków telegrafują z Wiednia, że rada gabine­
towa uchwaliła w razie powtórzenia się eks­
cesów w Pradze, natychm iast ogłosić s t a n  
o b l ę ż e n i a .
„Reforma" wyborcza w sejmie tyrolskim.

Insbruk, 8 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu rozpoczęto dyskusję nad re­
feratem komisyi konstytucyjnej o r e f o r m i e  
s e j m o w e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j .  
Sprawozdawca dr. Grabmayr, wskazał na 
trudności reformy, k tóra nastąpić może tylko 
w drodze kompromisu. Szczególnie dotyczy 
to zasady p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o ­
s o w a n i a ,  k t ó r e  j e s t  u z a s a d n i o n e ,  
podczas gdy r ó w n e  prawo głosowania by­
łoby n i e d o p u s z c z a l n e m  i n i e s p r a -  
w i e d l i w o ś c i ą  (?!)

B r o n i  p r z y w i l e j u  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i ,  której zastępcy odgrywają rolę po­
średniczącą między rozmaitemi skrajnościa­
mi (!!). Następnie omawiał projekt zaprowa­
dzenia bezpośrednich wybrrów, utworzenia 
p o w s z e c h n e j  k u r y i  w y b o r c z e j  i po­
mnożenia mandatów z niektórych okręgów 
wyborczych, przyczem oznaczył to za mini­
mum i maximum zarazem, co obecnie można 
uzyskać.

S E J M .
(Telefonem).

LWÓW, 7 listopada. Na pocriątku dzisiejszego 
posiedzenia sejmu odesłano do komisji budżeto­
wej wnioski o przyznanie nauczycielstwu ludo­
wemu: w Podgórzu, Jarosławia, Rzeszowie, Wie­
liczce, Gorlicach I Jaśle dodatków d r o ż y ź c ia n y c h .

W  dalszym ciągu d y s k u s y i  o s z k o l n i ­
c t w i e  l u d o w a m  poseł Władysław Leopold J a ­
w o r s k i  polemizował z posłem Kozłowskim i jego 
krytyką podręczników szkolnych, wykazując tru-
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,ncści ułożenia dobrych książek; zależnem ono 
^ 8t bowiem od stanu literatury, a nie da się 
Mątwie na zawołanie. Uwagi posła Kozłowskie- 
*° widziałby mówca chętnie w komisyi lnb na 
&hkiecie, lecz przez ośmieszenie podręczników w 
8ejmie oddał poseł Kozłowski złą przysługę 
Rolnictw u ludowemu.

Przemawiali następnie posłowie: T o m a s z e w -  
8ki i ks. W i l c z k i e w i c z .

W wywodzie końcowym wypowiedział poseł 
"ładysław Leopold J a w o r s k i  zapatrywanie, 

bez rozszerzenia autonomii, bez odrębnego 
Catawodaw8twa, nie załatwimy naszej kwestyi 
N eczn e j, polegającej na zwiększaniu się prole- 
N yatu  rolnego i proletaryatu inteligencyi.

Postulat ten nasuwa się obecnie nie jako ba- 
8*° polityczne, ale jest prostą koniecznością przy- 
^dniczą, jeżeli kraj ten ma być rządzony przez 
fżąd przewidujący i dbający o dobrobyt.

Uchwalono w myśl wniosków komisyi szkolnej 
N j ą ć  do wiadomości sprawozdanie rady szkol­
n i krajowej o stanie szkół ludowych i semina- 
^ów nauczycielskich w r. 1903/4; wezwać radę 
8*kolną krajową, aby posady głównych nauczy- 

przy seminaryach nauczycielskich nadawano 
,ęlko kandydatom z egzaminem do szkół średnich; 
'*’f,Zwoć rząd. aby jak najrychlej przystąpił do 
Okładania nowych seminaryów nauczycielskich; 
N w a e  rząd, aby jak najrychlej przystąpił do 
Udowy budynków dla seminaryów nauczyciel­

a c h  , przedewszystkiem we Lwowie, Zaleszczy- 
rich, Sokalu i Tarnopolu.

Wszystkie w ciągu dyskusyi postawione rezo- 
sCye odesłano do komisyi szkolnej.

W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi ban 
*°wej o B a n k u  k r a j o w y m  przemawiał szereg 
J^ałów, którzy poruszali także kwestyę p a r c e -  
&Cy i.

Pierwszy przemawiał poseł dr O l e ś n i c k i ,  
N tykując sprawozdanie i występując przeciw 
^ioBkom komisyi; protestował imieniem Rusinów 
P*eciw zamierzonej akcyi wydziału krajowego 
. banku krajowego na polu parcelacyi, zarznca- 

jej cele polityczno narodowe t. j. nsnwanie 
Kainów od nabywania ziemi w Galicyi wscho- 

.‘•bioj.
Poseł L e o  zgłosił rezolncyę z żądaniem bn- 

N y  nowego gmachn na pomieszczenie filii Bau- 
8(1 krajowego w Krakowie.

Poseł S t ę p i ń s k i  wykazywał, że sprawa par- 
N c y i  nie jest dojrzałą, do powzięcia w tej 
'W ili uchwał, które zadecydują o parcelacyi na- 
8,®go kraju. Mówca wywodził dalej, że parcela- 
'va powstrzymać się nie da.

Poseł Stapiński dokończy mowę na posiedze- 
W wieczornem, które rozpocznie się o godz. 8
N ezór.

Koniec posiedzenia o godz. 2.
0 demonstracyę krakowską.

Lwów, 8 listopada. Na początku wczorajszego 
^Wzornego posiedzenia wnieśli poseł Jan hr. 

t e p t y c k i ,  Stanisław hr. T a r n o w s k i ,  ks. 
sfzy C z a r t o r y s k i  i 55 innych posłów inter- 

N»eyę; co rząd uczynić zamierza, aby zapo- 
ledz podobnim wydarzeniom, jakie zsszły p o d ­

p a ś  d e m o n s t r a c y i  w K r a k o w i e  i połą- 
5,°ne były z gwałtami (?) i rozlewem krwi(?), 
Zdarzeniom, których powtórzenie się zagraża po- 
Adkowi publicznemu (?) i wolności ofiywatel- 
N j  (?!?).

Dyskusya parcelacyjna.
Następnie toczyła się dyskusya nad referarem 

N a  Hopki w sprawie Banku krajowego, z&- 
Nczonym następującymi wnioskami:

Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego o Banku krajowym za rok 
®04 i udziela dyrekcyi Banku absoiutoryuns z 

^chunków, dalej poleca, by zarząd Banku przy 
N e la n lu  kredytu instytucyom i przedsiębior­
com  parcelacyjnvm trzymał się następujących

N d :
1. Pożyczki mogą być udzielane jak dotąd 

Mko na każdy poszczególny interes parcelscyjny 
8 osobna.

2. Pożyczki mogą być udzielane tylko w razie 
N d ło żen ia  dyrekcyi zatwierdzonego przez radę 
N zorczą względnie ustanowiony przez nią or- 
N  planu parcełacyjnego skreślonego na podsta­
wę zgłoszeń osób mających chęć nabycia gruntów.

3. Rada nadzersza Banku krajowego odmówi 
N ie rd z e n ia , przedłożonego jej piana parceia- 
N e g o , jeżeli z niego okazuje się: a) że zamie­
n n ą  jest doszczętna parcelacya onezj.ru dwór 
N g o  bez pozostawienia odpowiednej do budyń-

folwarcznych wielkości reszty folwarcznej; 
' że przeważająca część czy to nowo powstać, 

V  powiększyć się mających gospodarstw nie 
N e  mioć warunków zdrowego i samodzielnego 

| ̂ spodarczego bytn.
W dyskusyi poseł S t a p i ń s k i ,  krytykował 

Uioski komisyi, które zdaniem mówcy zamykają 
N ystkim  instytacyom parcelacyjnym kredyt w 
żuku krajowym, ale spekulantom, kryjącym się 

88 dostateczną, a na pozór obojętną poręką, fcre- 
rj-vtu tego nie zamykają. Mówca zakończył żą- 
8hiem, aby Izba odrzuciła wnioski komisyi jako 

N acyonalne i nieodpowiednie.
Poseł B u y n o w s k i  przedstawił na podstawie 

;vfr poBtępy parcelacyi w ciągu ostatnich dzia- 
N k  lat i wywrdził, ia  włościanom parcelacya 

przyniosła strat, że włościanie nie potrzebują 
bi osobnego prawa, ani kurateli w tvm wzlę
N .

W dyskusyi szczegółowej przemawiali referent
^bpka, oraz Skołyszewski, Plniński, Stapiński, 
' N is ław  Jędrzejowicz, poczem uchwalono wszy 
N  wnioski komisyi wraz z rezolucyą posła

Leo o budowie nowego gc ach a dla krakowskiej 
filii Banku krajowego.

Następnie przystąpiono do sprawozdania komi­
syi agrarnej o przedłożeniu wydziału krajowego 
w sprawie unormowania parcelacyi.

Poseł K o r o l  wywodził, że naród ruski po­
trafi obronić się przed ustawą parcełacyjną, gdyż 
mimo zamknięcia kredytu i innych trudności, 
parcelacya pójdzie drogą naturalnego rozwoju. 
Mówca polemizował z rezolucyą Koła polskiego 
sejmowego w sprawie parcelacyi i żądał przej­
ścia do porządku dziennego nad wnioskami ko­
misyi.

Po przemówieniach S ę k o w s k i e g o  i Skoły- 
s z e w s k i e g o  dysknByę przerwano o godz. 1 
minut 15 po północy. Następne posiedzenie we 
czwartek o godz. 10 rano.

Z CARATU.
Rozszerzenie prawa wyborczego do dumy.

Petersburg, 8 listopada. (Pet. ag. tel.). Ra­
da gabinetowa wypracowała następujące przepi­
sy o wyborach do dumy państwowej. Według 
tychże prawo wyborcze ma być rozszerzone tak­
że na tych, którzy płacą podatek przemysłowy
II. kiesy, na wszystkich, którzy mają absolnto- 
rynm z wyższych zakładów naukowych, na urzę­
dników pobierających przynajmniej 1.200 rnbli 
w głównych miastach i przynajmniej 900 rubli 
w innych miejscowościach, na właścicieli nieru 
chomości wartości przynajmniej 300 rubli w mia 
stach liczących do 25.000 mieszkańców i przy­
najmniej 1.000 rnbli w miastach ponad 25.000 
mieszkańców.

Liczbę r e p r e z e n t a n t ó w  r o b o t n i c z y c h  
u s t a n o w i o n o  na 21, a więc przypada 1 man 
dat n a  o k o ł o  250 000 w y b o r c ó w .  Wybory 
reprezentantów robotniczych odbywać się będą 
okręgami. L i c z b a  c z ł o n k ó w  d a m y  z o s t a ł a  
p o w i ę k s z o n ą  na 600.

Zniesienie cenzury.
Petersburg, 8 listopada. (Pet. ag. tel.). Rada 

gabinetowa ukończyła obrady nad postanowienia­
mi w sprawie z n i e s i e n i a  c e n z u r y  prewen­
cyjnej dla prasy.

Witte prezydentem gabinetu.
Petersburg, 7 listopada. (Pet. ag. tełegr.). 

W itte zamianowany został prezydentem rady 
gabinetowej.

Nowi ministrowie^
Petersburg, 8 listopada. (Pet. ag. tel.). Ocze- 

knją zamianowania I w a n a  S s i p o w a  ministrem 
skarbo, a D y m i t r a S z i p o w a  kontrolorem pań­
stwa.

Witte o eytuacyi.
Berlin, 8 listopada. „Beri. Tageblatt" donosi 

z Petersburga o bardzo zajmującej rozmowie 
Wittego z reprezentantami ziemstw i miast. Hr. 
W itte oświadczył, że rząd niema władzy dosta­
tecznej dla nspokojenia ludności, bo nie posiada 
zaufania w szerokich kołach i nigdzie znaleść 
nie może punktu oparcia. Cokolwiek rząd nczyni, 
chociażby nie wiedzieć jak szczerze pragnął do­
prowadzić do celo, opinia publiczna mu przeszka­
dza. Nie wierzą rządowi w takich okolicznościach. 
Przy tak smntnem rzeczy położeniu, jedynym 
punktem oparcia mogłaby być duma państwowa. 
Ale negatywne stanowisko wszystkich kół wobec 
tej domy, znowu źle wróży o przyszłości. Zde­
cydowałem się w przyszłości — mówił W itte — 
opierać się o ziemstwa i o reprezentantów miast.

Delegaci oświadczyli na to, że obawiają się 
ntracić zaufanie ludności, jeżeliby jawnie rząd 
popierali. Aby im umożliwić stanowisko, powi­
nien rząd odstąpić od zwołania dumy państwo­
wej. Przedtem należy bowiem powołać konsty­
tuantę i to na podstawie powszechnego prawa 
głosowania.

Na to odpowiedział W itte: W  zasadzie jestem 
z panami w zgodzie, ale żaden rząd nie może 
uczynić takiego kroku. Do tego upoważnioną by­
łaby tylko duma. Daję panu słowo, że jeżeli je­
den tylko poseł w oumie zażąda powołania kon­
stytuanty, ja  z pewnością będę go popierał. U- 
rzeczywistnienienie powszechnego prawa głoso­
wania napotyka na wielkie trudności i ostrą o 
pozycyę, bo na tej drodze „implicite" i kwestya 
żyeowaka byłaby rozwiązaną. Oskarżają mnie i 
tak jnż, że jestem przez żydów przekupiony i 
czynią mi z tego powodu wielkie trudności. 
Wszystkie reformy utykają, bo opozycya jest 
silna i liczna. Oezeknię od moskiewskiego ziem 
stwa i kongresu miast, stanowczego wypowiedze­
nia opinii.

Petersburg, 8 lLtooada. Petenbnrska ag«n- 
cya telegraficzna donosi: Rozmaito dzienniki o- 
głaszają sprawozdania o przyjęciach depntacyj i 
osób prywatnych przez Wittego. Witte oświad­
czył, że tylko za takie sprawozdania może przy­
jąć odpowiedzialność, jeżeli przed ogłoszeniem je 
osobiście przeglądnie. Jako przykład przedstawił 
W itte sprawozdania o przyjęciu depntacyi kon­
gresu ziemstwa mowskiego, z czego dokładne 
sprawozdanie pojawiło się w „Rusak. Wiedomo- 
sti", podczas gdy w „Now. Wremia" było nie­
dokładne.

Komunikacye.
Bydgoszcz, 8 listopada. W czoraj podjęto 

regularny ruch osobowy między Wierzboło- 
wem i Petersburgiem .

Katowice, 8 listopada. Dyrekcya kolejowa 
donosi, że wczoraj podjęto ruch na linii K a­
towice-Grajewo i że także przesyłki transi- 
towe via P o d w o ł o c z y s k a  będą w Katowi­
cach przyjmowane.

Pogromy.
Kopenhaga, 7 listopada. Biuro R itzaua do­

nosi z R y g i ,  że p o g r o m  ż y d ó w  t r w a  
d a l e j  przy równoczesnem niszczeniu mie­
szkań i rabunku sklepów. Żeglugę podjęto. 
W  fabrykach pracę już podjęto, tylko kole­
jarze strejkują.

Sztokholm, 7 listopada. Svenska Tel. Bu- 
reau donosi z O d e s s y :  Wczoraj i dzisiaj 
w O d e s s i e  i  M i k o ł a j o w i e  wszystko 
było s p o k o j n i e .  —  W  R y d z e  robotnicy 
p o d j ę l i  p r a c ę .  Ruch tramwajowy odbywa 
się znowu normalnie. Banki są otwarte. —  
S trejk kolejowy i robotników portowych je ­
szcze trwa.

Waszyngton, 7 listopada. Z g r o m a d z e ­
n i e  ż y d ó w  wystosowało do prezydenta 
R o o s e v e l t a  telegram z prośbą, aby wsta­
wił się u rządu rosyjskiego, celem zapobie­
żenia z a b u r z e n i o m  a n t y ż y d o w s k i m  
w R o s y i .  Prezydent Roosevelt jest jednak­
że zdania, że w obecnej chwili rząd Stanów 
Zjednoczonych nie może nic przedsięwziąć, 
coby mogło mieć jakąś korzyść dla żydów 
rosyjskich.

Hr. W i t t e  telegrafował do bankiera Ja- 
kóba S c h i f f a :  „Rząd rosyjski potępia prze- 
ciwżydowskie wykroczenia, P an  wie, że ja  
nie sympatyzuję z takiemi dzikiemi wykro­
czeniami. Wszystko, co leżało w mojej mocy, 
aby położyć koniec zaburzeniom, to zrobiłem, 
ale kraj znajduje się w tak  niespokojnym 
stanie, że władze lokalne są często bez- 
władne“.

Petersburg, 8 listopada. Z Kijowa donoszą, 
że pociąg, który miał tn wczoraj przybyć z 0- 
dessy, został na stacji Rozdzielna zatrzymany 
przez tłum. Podróżni po większej części zostali 
z a b i c i  i r a n n i .  Wskntek tego wypadkn, ad­
ministracya kolejowa nie wydaje kart żydom w 
tym kiernnkn, gdyż nie może zapewnić im bez­
pieczeństwa życia.

Londyn, 8 listopada. (B. Reutera). W  d o m n  
R o t s z y l d a  odbyło się wczoraj popołudniu z g r o ­
m a d z e n i e  p r z y w ó d c ó w  ż y d o w s k i c h ,  któ­
rzy uchwalili, aby rosyjski komitet żydowski wy­
dał odezwę w sprawie zbierania fnndnszn dla 
wsparć dla żydów, prześladowanych w Rosyi.

Rozruchy w Rydze.
Petersburg, 8 listopada. Z Rygi telegrafoją, 

że na przedmłeścin moskiewskiem przyszło do 
krwawego starcia między narodowcami a żandar- 
meryą. 12 os»ób z a b i t y c h .

Z Kaukazu.
Batum, 8 listopada. (Pet. ag. tel.). W  wielu 

miejscach uszkodzono tor i mosty kolejowe. — 
Z okręgu Gnrya donoszą o krwawych starciach 
z wojskiem. Zgromadzenie, odbyte w tutejszym 
teatrze, wystosowało na namiestnika żądanie co­
fnięcia wojska z Gnryi. Uchwalono aż do po­
myślnego załatwienia tego żądania wytrwać w 
strajku.

Petersburg, 8 listopada. W kraju Zakaukas­
kim położenie jest z u p e ł n i e  b e z n a d z i e j n e .  
Wszystkie koleje są w rękach powstańców. W oj­
sko ściągają z wszystkich stron; maszeruje ono 
pieszo. O naprawie kolei nie ma mowy, bo SEy- 
ny pezrywane, a mosty wysadzone. Linie tele­
graficzne również zepsute, tak że Georgija i Da­
gestan zupełnie odcięto. Całe masy ludności sta­
nęły do walki przeciw Rosyi. Ministerstwo wojny 
nie może sobie z tym stanem poradzić.

KutaiS, 8 listopada, (Pet. ag. tel.). W  okrę­
gu Ozmgety zamordowano bombami naczelnika 
powiatu, sędziego pokoju i jego żonę, oraz wielu 
kozaków.

Stan wojenny.
Irkuck, 7 listopada. (Pet. ag. tel.). Ogłoszono 

tu  stan wojenny.

TELEGRAMY.
Obstrukcya kolejowa.

Praga, 8 listopada. „Hlas Naroda“ donosi, 
że maszyniści uchwali przyłączyć się do bier­
nego oporu.

Wiedeń, 8 listopada. „N. W. Tagblatt" do­
nosi, że w najbliższych 48 godzinach ukaże 
się rozporządzenie ministerstwa kolei, które 
zmieni przestarzałe przepisy dla przesuwania 
wagonów, które to przepisy dają pretekst do 
biernego oporu. Spodziewają się w minister­
stwie, że przez to przynajmniej ccęść robo­
tników będzie znowu prawidłowo służbę peł­
niła. Żądanie podwyższenia płac przesuwa- 
czom o 20% uważa ministerstwo kolei za 
niemożliwe do przyjęcia, jak wogóle niemo- 
żliwem jest podwyższenie płac jednej kate- 
goryi służby.

Demonstracyę studentów.
Wiedeń, 7 listopada. Dziś przed południem 

przed gmachem uniwersytetu zebrali się nie- 
miecko-narodowi studenci. Z obu stron ram­
pę zamknęła p o l i e y a .  Ze studentów nienie- 
mieckich nie stawił się żaden. Studenci za­
bawili do godziny 11 przed uniwersytetem. 
Jeden z nich odczytał depeszę od niemie­
ckich studentów z Gracu z wyrazami sym- 
patyi, poczem zaśpiewano „Wacht am Rhein“.

Wiedeń, 7 listopada. Około 2000 niemie- 
cko-narodowych studentów udało się w połu­
dnie przed szkołę politechniczną. Wobec te­
go, że zamknięta była główna brama, stu­
denci wdarli się tyłem do budynku, gdzie 
hałasowali. Nieniemieccy studenci mogli się

Sf#fS m t s

spokojnie oddalić. W krótce oddalili się także 
i niemieccy studenci.

Praga, 7 listopada. W  tutejszym u n i w e r ­
s y t e c i e  c z e s k i m  z o s t a ł y  z a n i e c h a n e  
w y k ł a d y  z powodu zajść i zachowania się 
studentów.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 7 listopada. Wydział municypalny 

komitatu peszteńskiego odbył wczoraj walne zgro­
madzenie, na którem uchwalono nie dopuścić do 
zaprzysiężenia nowych nadżnpanów i ze względu 
na to, że sala posiedzeń komitatu jest własno­
ścią municypinm, wezwać przewodniczącego do 
opieczętowania sali i nie wpuszczania do niej 
nadżupana. Po tej uchwale przewodniczący o- 
świadczył, że to przeprowadzi i cofnie się tylko 
wobec przemocy.

Ubezpieczenie na starość.
Paryż, 8 listopada. Izba deputowanych obra­

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą o 
ubezpieczeniu robotników na starość.

Deputowany V a i 11 a n t  (soc.) przedłożył pro­
jekt, według którego każdemu robotnikowi, po­
zbawionemu środków do życia, ma być zape­
wniony byt na starość, na wypadek słabości i 
niezdolności do pracy.

Sprawozdawca zwalczał ten projekt, gdyż 
rząd nie ma na to środków, poczem projekt Vail- 
lanta odrzucono 447 głosami przeciw 97.

Ruch strejkowy we Francyi.
Tulon, 7 listopada. Na zgromadzeniu 5000 

robotników a r s e n a l s k i c h  ponownie oświad­
czono się za s t r e j k i e m  g e n e r a l n y m .  Żółty 
syndykat (t. j. przyjaźniący) zwalcza myśl strejku.

Paryż, 7 listopada. Wydział Związku robotni­
ków p o r t o w y c h  i a r s e n a l s k i c h  wydał ode­
zwę, domagającą się przyjęcia napowrót wydalo­
nych robotników portowych w B r e ś c i e.

Demonstracya bezrobotnych.
Londyn, 7 listopada. Wczoraj udał się kilku­

tysięczny tłum robotników bez zajęcia, w po­
chodzie do premiera Balfonra i odczytał adres 
z żądaniem najszybszego zwołania parlamentu na 
nadzwyczajną sesyę, celem obradowania nad po­
zbawionymi pracy. B alfm r odpowiedział, że na 
ostatniej sesyi uchwalono akcyę w tej sprawie. 
Rząd uważa zwołanie parlamentu na razie za 
niepotrzebne.

Już wyszedł z druku

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1906

i zawiera artykuły Ign. Daszyńskiego, Boi. 
Limanowskiego, E. Haeckera, Ł. Płochockiego 
i wielu innych pisarzy socyalistycznych, da­
lej szereg nowel i poezyj, kilkadziesiąt 
ilustracyj (między niemi szereg reprodnkcyj 
obrazów Milleta i Kupki, jakoteż fotografie 
z wojny rosyjsko-japońskiej i  z rewolucyi 

w caracie), oraz dział informacyjny.
Cena 70 h.

ADMINISTRACYA „NAPRZODU* 
Kraków, Sławkowska 29.

a m 3 3 # fS
?.e stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Posiedzenie komisyi zawodowej w Krakowie od­

będzie się we czwartek 9 b. m. o godz. 6% wie­
czorem w lokalu Związku“stow. rob., Mały Rynek 6.

x  Zgromadzenie pomocników fryzyerskich  w Kra­
kowie odbędzie się dziś (środa), o godz. 9 wieczór, 
w sali cechu fryzjerów, (Grodz Ka 39).

x  Wiedeń. We czwartek, d. 9 b. m. o godz. 7x/2 
wieczór odbędzie się p o u f n e  p a r t y j n e  z e b r a ­
n i e  w nowym lokalu biblioteki stow. „Śiły“ VI, Ma- 
gdalennenstr. 84. Obecność wszystkich tow. konieczna.

X  Wiedeń. W niedzielę, d. 12 listopada o godz. 9 
przed południem, odbędzie się w VI dzielnicy Maria- 
hilferstrasse 56, „Zum grunen Baum“, P o l s k i e  
z g r o m a d z e n i e  I n d o w e  z porządkiem dziennym: 
1) Upadek absolutyzmu w Rosyi; 2) W alka o powsze­
chne prawo wyborcze w Anstryi.

N A D E S Ł A N E .
(Z» dział te.Ji redakoy®. ale odpowiada.)

Dr MAURYCY KAPELLNER
lekarz chorób skórnych i wene­

rycznych, 
ordynuje od godz. 3 do 5, ui. Bracka I. 8.

Dr Grzegorz Grzybowski
a s y s te n t  c. k. szkoły połoźnycn, ordynuje 
w chorobach kobiecych i położnictwie od 3 —5 

przy ulicy Niecałej I. 5, I piętro 
Nr. telefonu 678.



Kraków, środa N A P R Z Ó D 8 listopada 1906. Nr. 307

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Pożyczki na losy
i inne papiery wartościowe
udzielam w każdej wysokości pod najtańszymi warunkami.

Z w ro t tak ich  p o ży czek  m o ż e  n a stą p ić
w e d tu g  ż y c z e n ia  s tro n y  naraz, lu b  też  
w  d o g o d n y c h  r a t a c h  m ie s ięc z n y c h .

W ykupuję także zastawione losy i papiery wartościowe 
w bankach, kasach oszczędności, lub u ludzi prywatnych,
i  mogą one pozostać u mnie w depozycie lub sprzedane. — Na życzenie 
mogą tesame także być z powrotem kupione na odpowiadające raty 
miesięczne, przyczem jest pełna cena kupna, po odciągnięciu jednej raty, 
do dyspozycyi właściciela losów, a mimoto prawo do wygranych zostaje

nienaruszone.

Edward Urban w Bernie Moraw.
Dom bankowy, Grosser Platz Nr 25 we własnym domu.
610 F irm a istn ie je  od r. 1869.

Uczciwi agenci zostaną wszędzie angażowani.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 

, systemów i konstrukcyi, wy­
rabiane z najlepszego mate- 

j ryału sprzedaje tanio

; Skład maszyn do szycia
j Kraków, Starowiślna 1.1.
i Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

I60;
.P.A.P.M
lEiEPBypfh

Już nadchodzi j e s ie ń ,  > » „ «  z im a !
Najskuteczniej chroni dobry kalosz!

Zarówno jak po inne lata i tego roku może dostać 
P. T. Publiczność najlepsze i po najtańszych ce­
nach k a l o s z e  praw dziw e petersburskie, : 
jak również i inne dla p a n  ów, p a ń  i dz i e -  * 

w największym światowym magazynie obuwia ^

Alfreda Franhla Spółka kom.

Zupełna
Wysprzedaź

Zupełna 
Wysprzedaź

Trociny drzewne
w dowolnych ilościach, są bardzo j. 

tanio do nabycia w fabryce

w Krakowie tylko Rynek główny L. 14
(dawniej F. Eile). Zastępca: L. Steigler.

Po następujących cenach:

Męskie kalosze 
4 kor.

Muraoyego w Grzegórzkach.
Damskie kalosze Panieńskie kalosze Dziecięce kalosze Męskie szlipperj

K. 2-50 K. 2-40 K. 210 K. 4-80
Wielki wybór w śniegowcach.

Posiadacze losówmogą u nas dostać

Całkowitą Wysprzedaź
z powodu zw in ięcia  handlu

po znacznie zniżonych cenach
urządza Rynek 41

„Louvre“ Linia A-B

wś
• Kaźdy  kaw ałek m ydła zaopatrzony nazwi- 

A ^ a o a u a  • sk ie m ,,S c h ic h t4 je s t czysty i wolny od wszel- 
kich szkodliwych części składowych. 

Poreczenie: 25-000 Koron płaci firm a „Georg S ch ich t
“  A ussig44 każdemu, kto udowodni, że jej mydło

z nazwisk. „Schicht*4 zaw iera jakiekolwiek szkodl. domieszki.

MYPŁO SffllfflTA

za nie pełny kurs 
dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy; 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze-!

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- • 
daż obligacyj, losów i monet. —Ajentów ża- i 
dnych nie wysyłamy.-Kalendarzykbankowy j 

bezpłatnie.

SCHUTZ i CHAJES, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7. j

i g P !'

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyą: =
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.96, trzy sztuki zlr. 5.50, sześć sztuk 
zlr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr.' 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 110. Łańcuszki srebrne od złr.l— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10.— .

Bogato ilustrow ane cenniki na żądanie darnin I opłatn ie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4 9

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrątowe

do A m eryki
i., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceriy ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie-

Prospekty darmo i opłatnie-

N a d z w y c z a j w a ż n e m
(z jeleniem lub kluczem)

używa się
z powodu jego szczególnych i dosko­

nałych w łaściw ości

z dobrym skutkiem
do wszelkiego m ożliwego mycia: 

dla osobistego użytku, 
dla każdej bielizny i

MYDŁO, FLORA'

do wszystkiego
co wogóle m oże być mytem.

jest wiedzieć, że 
nowo wynalezione
mydło „Flora44

Hartmana j 
jest jedynym środ-j 
kiem do osiągnię­
cia piękności i że 
używając takowe 
—  używanie kre­
mu do twarzy staje 

się zupełnie zbytecznem. Kto użyje 
mydła „Flora“ 2—3 razy, przekona 
się o cudownych własnościach tegoż. 
Piegi, pryszcze, liszaje i t. p. zupełnie 
znikają. Cena kawałka K P50, 5 ka­
wałków za K 6'—.
Puder „Flora44 Hartmanna,
jedyny odznaczający się niezrównana 

I delikatnością. Za czystość t. j. jako 
I niezawierającyszkodliwych domieszek 
I firma gwarantuje. Cena pudełka K 3.
I jedyna próba skłoni każdego do sta- 
! łego używania tych cudownych środ- 
jków! Codziennie wysyłka pocztą po 
: otrzymaniu należności lub za zalicze- 
; niem od firmy.

Q. Hartmann, Wiedeń I., łiaglergasse 19.

Faleń 8 Co., Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i n a jtań sze  połączenie
między Hamburgiem i Ameryką, 

względnie Kanadą i Argentyną.
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych.
690 Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 
A rgentyny ty języku polskim, ruskim i niemieckim prze­

syłamy na żądanie darmo i opłatnie.

A paraty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska I. 2 p iew szy  dom 

od Rynku. 93«F

Najstarszy i najw ięksi
dom eksportowy całej monarob1 
austro-węgiersk. rok założem, 
1852, wysyła na żądanie wie^_ 
cennik z 1000 ilustracyami &  
garów, wyrobów jubilerskie"’ 
tow arów  z chińskiego sreb r*  
instrum entów muzycznych i 
ptycznych, darmo i opłatfl*®'

. Pamm, Kraków, Zielona 3‘
527

Zawiadamiam niniejszem osoby intereso­
wane, że zarządzona swego czasu przez 
komisyę sanitarną Stanów Zjedn. Ameryki 
północnej 6 dniowa

kwarantanna
dla pasażerów z Galicyi

została zniesiona
wobec czego pasażerowie jadący do Ame­
ryki przez Bremen nie potrzebują w Bremen 
6 dni czekać, tylko zaraz mogą odjechać
d a l e J -    z  Poważaniem  f  MiSSlST, B r C M .

Dr. B. Limanowski
Rozwój przekonań demokratycznych. 

C e n a  60 h a l e r z y .

! Leon Wasilewski 
i Współczesne państwo konstytucyjne. 

Cena 2 K. 40 h.
i
Do nabycia w administracyi 
„Naprzodu i we wszystkich 

księgarniach. 574

Lekcyj tańców
u d z ie la :

609
Karol Kowalski
W Krakowie, Garbarska 7.

la®1" Najpiękniejszy podarunek.
O Z D O B A  D L A  K A Ż D E G O  P O K O J U !  Z powodu zwi­

nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, i i  jestem w 
stanie wspaniały

ścienny
sznelkowy

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać U l  p o  z łr .  2*50. ME 
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 et. sztuka

Pierw szy m oraw ski eksportowy dom  tow arow y

JU LIU S  HOITASCH, GÓDING Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się a mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudnośoi przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 595

W ielm ożny Pan J. Hoitasch w Goding.
Z przesłanych mi dywanów śoiennych i  z kocyków przed łóżka, b y łem  

nadzwyczajnie zadowolony, proszę jeszcze o przesłanie mi za zaliczką 4 dywa­
nów ściennych z rodzinami sarniemi po złr. 2 50. H e n r y k  B u k o w s k y

P r a g a ,  18 październikal 905 r. właściciel realności.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowioz. Z drukarni Władysława Teodoiozuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510)-


